
kanałów, rzek, dołów i trzęsawisk, w okolicy na 
pół zalanej, między sadzawkami i kałużami —  w bło­
cie i gnoju... Wybuchy pocisków rozpryskują bło 
tnistą ziemię nakształt gejzerów; wyboje i nory, 
pozostające po uderzeniu granatów, wypełniają się
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wodą; wielu rannych ginie śmiercią topielca w tych 
bagniskach, wytworzonych i robotą kol armatnich.

Jest rzeczą niemożliwą podać dokładny obraz 
tej rozległej, głębokiej, zwartej opei-acyi, tego ol 
brzymiego huraganu ognia i ludzi, który rozszerza 
s'ę od jednego do drugiego końca na horyzoncie 
i obejmuje, zacieśnia silnym półpierścieniem ruiny

i zawaliska w Ypres. Tocząca się bitwa pochłonęła, 
porwała i uniosła wszystkie uzbrojone narody, które 
zalegały w tej okolicy. Nie widzimy iuż nic mnego, 
jak tylko opuszczono obozowiska, opróżnione baraki, 
opustoszałe aerodromy i wyludnione wsie. A  spu­
stoszenie, wyludnienie, opróżnienie jest tem większe, 
im bardziej zbliżamy się do miejsca toczących się 
bojów.

Nieprzyjaciel, wyczekujący ataku, wz mocni! front 
począwszy od kwietnia kilkunastu dywizjami, wy- 
szkolonemi specyalnie w szermierce obronnej. Każda 
taka dywizya nie posiada więcej, aniżeli 5(XX) pie­
choty, reszta bowiem żołnierzy, wziętych z piechoty, 
obsługuje działa armatnio i kartaczownice. Rozdzie­
lno pomiędzy dywizye tę wielką ilość lekkiej arty- 

ieryi, dziai, dających się bardzo szybko ustawić, 
i rzeznacsonych do kontrataków. Nieprzyjaciel, wie 
dząc dobrze, ze z trudom tylko zdoła się podczas 
jiiekiełnych ataków utrzymać w pierwszej linii bo 
j wej, pokłada największą nadzieję w kontratakach, 
wykorzystując trudności, jakie napotyka artyierya 
koaiicyi przy posuwaniu się poprzez teren, zorany 
pociskami, ku poparciu piechoty natychmiast po wy­
konanym ataku, Mgła i deszcze nie pozwalają lotni­
kom śledzić ruchów nieprzyjacielskich. Samoloty an­
gielskie mnszą obniżać się na 100 metrów, aby módz 
wogóle cośkolwiek dostrzedz, a stan terenu zwiększa 
jeszcze bardziej niezmierne trudności.

Na tych olbrzymich przestrzeniach błotnistych 
zniewoliła woda przeciwników do budowania odmien­
nego, wyniosłego systemu transzy i okopów. Nie 
można tu zakoDywać się i zagłębiać, trzeba kon­
struować; Niemcy przeto potworzyli i pobudowali 
kryjówk i transze z wielkim nakładem cementu, 
chronsore przez olbrzymie waiy. Bombardowanie 
zniszczyło i zniweczyło wszystkie ochrony i zagrody; 
to też wojska atakujące nie wszędzie mogą sobio 
naprędce urządzić oslouę. Zużywają one, gdzie się 
da, nory i jamy, potworzone przez granaty, na tran­
sze, i walczą, brnąc w wodzie nieraz po pas i szyję. 
Pozycye trzeba łączyć mostkami i deskami poprzez 
bagna i kałuże.

Trudno sobie wyobrazić olbrzymie przy gotowa 
nie ofenzywy na bagnistem terytoryum, gdzie zdaje 
się niemożPwym ruch lub posuwanie wojsk, a gdzie 
walczą przecież armie cale. Same tylko wojska fran­
cuskie, obejmujące skrajne lewa skrzydło operu:ą 
cych armii musiały zarzucić w nocy z 30 na 31 
iipca aż dwadzieścia siedm pomostow na kanale

Ysery, któreby umożliwiły przetransportowanie przez 
nie wielkiej liczby pancernych samochodów, zw&uych 
„tankami".

„Tapki" miały podczas ataku największe zadanie 
i stanowiły jeden z naj charaktery styczniejszvch dzi-
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w óy  obecnej walki. Przebywały kanały i bagniska 
i wynurzały sws potworne kadłuby, zbłocone i zwa­
lane, rzucając się na gniazda kartaczownic. Niektóre 
miejscowości, jak np. St. Julian, na którego gruzach 
odbywa się obecniG przypływ i odpływ grozy wo­
jennej, zdobyte zostały przez „tanki".
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